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WIECZORNY ILUSTROWANY. 


Tragiczne dzieje zakochanej pary. 


ROK IV. ŁÓDŹ, WTOREK, 10-go SIERPNIA 1926 R. 


Porzucona kochanka wypaliła narzeczonemu 
oczy kwasem Siarkowym, 
a potem posłała mu do szpitala kwiaty z listem, prosząc 


o przebaczenie, 


Okrutna mścicielka stanie wkrótce przed sądem. 


Artur wszczął alarm. Anka z wielkie 
go przerażenia opuściła rewolwer i pa- 
dła na ziemię, tracąc przytomność. 

Po tym wypadku Artur nie czekał 


Brzeziny, 10 sierpnia. 
Przed kilku dniami zdarzył się w 
Brzezinach 
wstrząsający wypadek, 


á ; ani chwili, spakował swe manatki i wró 
BA ONZE sensację w  całem| Sit do Brzezin: | 
19-letnia Anka F. oblała kwasem Anka pojechała za nim. 


W Brzezinach młodzi nie spotykali 
się więcej, Anka posłała mu jednak list 
w którym go uprzedzała, że 

skoro zobaczy go z inną kobietą, 
wypali mu oczy witryoleiem. 

Artur i tym razem uważał pogróżki 
za śmieszny żart. 

Traf chciał, iż wkrótce młodzieniec 
nawiązał stosunki z pewną bogatą pan- 
ną z Kutna, która przypadła również do 
gustu rodzicom Artura i 
przed kiłkir dniami miał się odbyć ślub 

ý młodej pary. 

Gdy Anka dowiedziała się o tem, 
jeszcze raz uprzedziła byłego swego ko 
chanka, ażeby nie odważył się wyjść 
na ulicę ze swą nową narzeczoną, gdyż 
wypali mu oczy kwasem siąrkowym. 

Tym razem Anka nie żartowała. 

Onezgdaj, gdy Artur ze swą narzeczo 
ną wracał późnym więczorem do domu, 
zr eo Po boys oo AE 


siarkowym byłego swego kochanka 
22-letniego Artura S.. który o mało nie 
stracił wzroku na całe życie. 

Przyczyny tej strasznej trazedji były 
następujące: 

Przed czterema laty wrócił z Rosii 
do Brzezin stały mieszkaniec tego mia 
steczka. 

Starszy syn pana S. 22-letni Artur 
zapoznał się w tym czasie z 19-letnią 
Anką F.. z która nawiązał bliższe sto- 
sunki przyjacielskie. A 

Młoda, piękna dziewczyna uczyniła 
ha nim wielkłe wrażenie ji przyjaźń 
niędzy młodymi ; 
«amienifa sie w krótkim czasie na go 

cą mitość, 

Rodzice młodzieńca, ludzie bardzo 
zamożni. niechętnie patrzelj na wybran- 
"kę ich syna, córkę mniej zamożnych ro- 
dziców. 

Artur nie zważał jednak na przestrogi 
rodziców i oświadczył, że ma zamiar 
ożenić się ze swa ukochaną. 

Ojciec zabronił mu wówczas katė- 
worvcznie utrzymywania dalszych sto- 
sunków z Anką. co jednak nie wywarło 
żadnego wpływu na niezłomne posta- 
nowienie syna. 

Widząc, że w domu czekają g0 SZY- 
kany i upór ze strony rodziców, Ar-| 
tur S. "WĄŻ 

postanowił opuścić dom rodzinny 
i wraz ze swą wybranką uciekł do 
Gdańska. 4 

Ucieczka młodsi pary wywołała w 
Brzezinach zrozurgiałą” sensacię. Pań- 
s'wo S. starali się w dalszym ciągu 
skłonie syna do porzucenia nieszczę- 
ślweco zamiaru. lecz Artur 

nie chciał nawet o tem styszeć 
odpowiadajac. że wróci do domu, ale z 
o 


v 


Zakopane, w sierpniu. 

50-letni Alfred Sicz z Brześcia Li- 
tewskiego urzędnik w 7 randze Poleskie 
gó urzędu wojewódzkiego, kędac w Za- 
kopanem udał się dnia 24 ubiegłego mie- 
siąca jako amator geolog, do Mvlnej 
Groty w dolinie Kościeliskiej w celu ze- 
brania kilku okazów geologicznych. W 
daniu tym około godz. 1 po poł. wszedł 
do Mylnej Groty j po częściowem jej 
zbadeniu zamierzał powrócić. lecz po 
ki:'kugodzinnem bezssutcczneni poszu- 
kr/aniu wyjścia przekona? się, że Za- 
błądził. W dodatki nastepnego dnia 
przemokły mu zapałki, nie mógł wiec ko 
rzystać ze świec, kte miał ze sobą. 
Szasa? jednak wyjsuia w ciągu następ- 
mych dwuch dni jeszcze, posiłając się 
przęz ten czas resztkami zapasów ŻYW- 
noss, | 

Szukając wyjścia, zagłebił się coraz 
vardziej w labirync e kurytarzy. Nawo- 
tywźnia o ratunek nie odniosły żadnego 
skutku. Z rozpaczy biegając bezcelowo 


ną, 
Upłyneło kilka miesięcy. 
Rodzice młodzieńca, chcąc zmusić 
£o do powrotu, 

nie posyłali mu pieniędzy 
i Artur pozostał na bruku gdańskim 
bez grosza. 3 

Krótkie pożycie z ukochaną oziębi- 
ło również jego uczucia i oto dnia pew- 
nego młodzieniec oświadczył. że 
nie możę się sprzeciwić woli rodziców 
i postanowił sam wrócić do Brzezin. 

Anka, dowiedziawszy się o tem, 
poczęła błagać go, by jei nie porzucał, 
lecz Artur okazał się człowiekiem sta- 
nowczym i bezwzględnym. 

Wówczas dziewczyna 

zagroziła, że go zamorduje, 
feżeli odważy się ją porzucić. 

Artur śmiał się z tych pogróżek i go- 
tował się do wyjazdu. 

Pewnego dnia, gdy był sam w po- 
koju hotelowym, drzwi się otwarły i 
w progu stanęła Anka z rewołwerem 
w ręce» 


Paryż, 10 sierpnia. 
Polskie biuro prasowe w Paryżu 
przesłało dziennikom komunikat, w któ 
rym oświadcza na podstawie informacji 
z najlepiej poinformowanego źródła, że 


Ces. Wilhelm nie ma 
pieniędzy, 


Przyszłość jest zupełnie nie- 
pewna. 


Dziennik wrocławski „Volkswacht* 
ogłasza nadesłany z Doorn list, stano- 
wiący odpowiedź na pounis pewnej ko 
częś z Wrocławia, óra zwróciła się 
do byłego cesarza z prośbą o wsparcie, 
List ten opiewa: 

„Na wystosowane do Jego Cesarskiej 
królewskiej mości podanie z dnia 20-go 
czerwca 1926 r. musimy niestety odpo 
wiedzieć pani, że niepodobieństwem 
jest, abyśmy mogli udzielić pożyczki. Od 
siedmiu lat prywatny majątek Jego Ce 
sarskiej Królewskiej Mości jest zasekwe 
strowany. Wszystkie wiadomości o tem 
aean Cesarska Mość otrzymywał ja- 
kieś fundusze z dochodów, są kłamliwe 
Przyszłość pieniężnej sytuacji pruskie- 
go domu królewskiego a zatem i także 
samego cesarza jest najzupełniej nig- 
pewną”. 


Nie wyjeżdżać do 
Meksyku, 


Gdańsk, 10 sierpnia, 

Kilku polskich kupców i inżynierów, 
zmuszonych przez kryzys gospodarczy 
do zlikwidowania swych przedsię- 
biorstw w Gdańsku, wyemigrowało 
przed kilku tygodniami na podstawie 
zapewnień tutejszego konsula meksy- 


na.ulicy Rozgowej, podbiegła do nich ja- | kańskiego, że w Meksyku jest ogromny 


kaś kobieta z chustką na głowie i 
oblała go witryolejem. 


brak sił fachowych i że każdy facho- 
wiec znajdzie w kraju tym natychmiast 


Nieszczęśliwy młodzieniec wszczął | pracę, do Meksyku. Z listów, które o- 
alarm, na który zbiegło się całe mia- trzymały rodziny tych emigrantów w 


steczko. 


tych dniach, wynika, że emigranci wo- 


Zawezwano natychmiast lekarza i| góle, a polacy w szczególności w Mek- 
policję, która puściła się w pogoń Za! sykyu nie mają najmniejszych widoków, 
uciekającą kobietą, zatrzymała ją i od- |na znalezienie pracy, ponieważ panuje 


prowadziła do komisarjatu. 

Jak się okazało, kobietą ową była 
Anka F., która przyznała się do popeł- 
nionego czynu, oświadczając, że 

uczyniła to z wielkiej miłości. 

Nieszczęśliwego młodzieńca przewie 
ziono natychmiast autem do Łodzi i u- 
mieszczono go w „Unitasie*. Dzięki do- 
raźnej pomocy udało się szczęśliwie u- 
niknąć groźnego niebezpieczeństwa i 
jest nadzieja, że młodzieniec odzyska 
wzrok. c 

Jak się dowiadujemy, mścicielka 
przysłała swemu byłemu kochankowi 

do szpitala kwiaty 
z listem, w którym prosi go o przeba- 
czenie. 

Ankę F. zwolniono z więzienia za 
kaucją i wkrótce zasiądzie ona na ławie 
oskarżonych. 


—— >— 


w labiryncie groty 
błąkał się 13 dni nieszczęsny turysta. 
Szczegóły cudownego ocalenia. 


w ciemności poranił sobie głowę i ręce 
o ostre kamienie. Od tego czasu leżał, 
już nie mogąc z osłabienia poruszać się 
i żywiąc się w ciągu 10 dni tylko wodą. 
kapiącą z powały groty. Był już zdecy 
dowany pozbawić się życia, nie miał je 
dnak ku temu żadnych środków. 

W tych warunkach, nie tracąc do o- 
statniej chwili przytomności. przebył w 
grocie 13 dni. Dopiero dwaj zwiedzają- 
cy grotę akademicy, usłyszawszy docho 
dzące zdala przyciszone jęki, odszukal 
go i sprowadzili do gospodv w dolinie 
Kościeliskiej, skąd odwieziono go do 
szpitala klimatyczneg w Zakopanem. 

P. Alfred Sicz doznał wskutek. tego 
wypadku poza zupełnem wyczerpaniem 
podrapania į poranienia całego ciała oraz 
ubezwładnienia nóg. Należy wyrazić 
zdziwienie, że towarzystwo tatrzajskie 
dotąd nie zajęło się wyznaczeniem zna- 
ków w Mylnej Grocie, ewentualnie ja- 
kiemkolwiek jej ubezpieczeniem. 


wbrew wiadomościom, podanym przez 
niektóre dzienniki, stanowisko Polski w 
kwestji rady Ligi narodów nie ulegnie 
źadnej zmianie, oraz że Polska nadal dą 
żyć będzie do uzyssania stałego miej. 


w tym kraju zupełny zastój gospodar- 
czy i ponieważ meksykańczycy, jeżeli 
nawet jakaś posada się uwolni, angażu= 
ją przedewszystkiem siły niemieckie. 
Wobec tego należy ostrzec wszystkich 
polaków, chcących z Polski emigrować 
by nie brali w rachubę wyjazdu do Mek 
syku, ponieważ naraziliby, się jedynie 
na niepotrzebne koszta, — . 
Korzystne wiadomości o dobrem po» 
łożeniu gospodarczem państw środko- 
wej Ameryki rozpuszczają, zdaniem poł 
skich emigrantów — konsulowie tych 
państw, w, interesie linji okrętowych, 


Brazylja nie weźmie udzia- 
łu w sesji Ligi narodów. 


Paryż, 10 sierpnia, ` 
W rozmowie z zastępcą „Excelsiora* 
oświadczył Mello Franco, że Brazylia 
nie weźmie już udziału we wrześniowej 
sesji Ligi narodów. 
BZ WNCEZET TT ZESZZOCTYWTK SA 


——m—— 


Dolar w Łodzi. 


W dniu dzisiejszym przed południem 
na rynku pieniężnym w Łodzi w obro- 
tach prywatnych kurs dolara wynosił 
9,10 w płaceniu i 9.11 w zaołiarowaniu 
Tendencja utrzymana. Materjału wystar 
czająca ilość. Bank Polski płacił za do 
lary po kursie 8.98, 


PIERWSZA PRZEDGIEŁDA WARSZ 
Londyn 44,09 
Szwajcarja 115,31 
Nowy York 9,05 
Paryż 26,93 


DRUGA PRZEDGIEŁDA WARSZ, 
Dolar 9,09 


GIEŁDA GDAŃSKA. 
Dolar 5,14 i pół i 
Złoty 56,90 
Warszawa 56,25 
Przekaz na Warszawę 9,80 
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POLSKA NIE WYRZEKNIE SIĘ STAŁEGU MIEJSCA 


w radzie Ligi narodów i dążyć będzie doń w imię interesów pokoju. 


sca w radzie Ligi narodów, jako $warań 
cji pokoju europejskiego i jako bezwglę 
dnie koniecznego warunku ścisłej współ 
pracy między narodami. 


r z7- 


> W ogrodzie zoologicznym w Londynie podczas ostatnich upałów raczono 
zwierzęta — w tym wypadku hipopotama — porcją ochładzających napojów. 


FYRPRFR<=WIFCZNRNY, 


Nad polskiem morzem nasze panie 
wyglądają wcale nie gorzej, niż amery- 
kanki na Florydzie. Strój, jeśli żna 
to nazwać strojem, jest zawsze jednaki, 
podobnie, jak humor ł radość życia. 


Kręcić! Kręcić, ciągle kręcić! Tramocanowy saett 


Operator filmowy 
dylami, małpami i dzikimi krajowcami. 


O ile już sam pobyt w Afryce, choć- 
by nawet „ucywilizowanej* nasuwa na 
każdym kroku niebezpieczeństwa | o- 
gronne wymagania pod względem spra 
wności fizycznej i wytrzymałości ner- 
wów białego, to cóż dopiero mówić o 
niebezpieczeństwach, na jakie wystawio 
ny jest operator i walorach psychiczno- 
fizycznych, w jakie musi być uposażony 
jeśli chce naprawdę życie tamtejsze 
chwytać na gorącym uczynku, Must 
przecie wtenczas poprostu sam leźć w 
paszczę różnym  niebezpieczeństwom 
boć przecież tylko z bliska może dziwy 
afrykańskie utrwalić na ekranie. 


W wyprawach filmowych na lwy 
słonie, hipopotamy itp. groźne zwierzęta 
wytwarzają się niebezpieczne położenia 
siłą rzeczy i trwają ciągle, Trzeba istot- 
nie nadludzkiego opanowania samego sie 
bie i pewnego rodzaju „furii filmowania“ 
by móc bez drżenia ręki kręcić korbką 
aparatu poprostu w obliczu śmierci. Tak 
np. razu jednego udało się operatorowi 
po długlem polowaniu zdobyć Iwa w 
„cudownej“ pozycji, w ślicznem oświe- 
tleniu! Operator i jego towarzysz, trzy- 
mając w garści nabite karabiny, podsu- 
nęli się mniej więcej na 25 metrów do 
dzikiej bestji. Obydwie strony obserwo- 
wały się z wzajemną nieufnością, niepo 
zbawioną pewnego odcienia podziwu dla 
własnej odwagi. Już zdejmowanie jest w 
całej pełni, już operator skacze (wewnę 
trzuie) z radości z powodu udanej roboty 
gdy nagle rozbrzmiewa na podobień: 
stwo gromu ryk króla pustyni, który 
ilbrzymim skokiem podchodzj na odte- 
zgłość 15 metrów, wyje znowu, bije pic- 
sek ogonem, kurczy się do nowego sko- 
ku! 


Nic to! Operator kręci korbka dalej. 
Lew skoczył jeszcze raz į padł przebity 
5 kulami karabinowemi towarzysza w 


w walce z 


odlęgłości zaledwie 
statywu aparatu. 

Ale rezultat był wspaniały: 15 me- 
trów autentycznego ataku lwa. 

Innym razem przechodzili członkowie 
wyprawy filmowej przez bród pewnej 
abisyńskiej, wyglądającej zupełnie nie- 
winnie rzeki. Pierwszy przeszedł opera 
tor, ustawił natychmiast na drugim brze 
gu rzekj aparat celem zdjęcia przeprawy 
reszty członków. Nagle wynurza się w 
środku rzeki pierwszy jeździec, bo rze- 
kę przebywano konno w wielkich odste 
pach. Jeździec wyciąga ręce ku niebu 
krzyczy rozdzierająco, znika pod wodą 
wynurza się znowu z kotłującego wiru 
i płynie z szalonym pośpiechem do brze 
gu, Operator kręci i kręci jakkolwiek 
wie, że lada chwilą wynurzy się z wody 
krokodyl! 

Istotnie już jest na brzegu w odległo 
ści kilku metrów od jego stóp. Kręcić! 
Jeszcze 5 razy dokoła! Potem statyw z 
kamerą na ramię i w nogi na pobliskie 
wzniesienie. Wyciągnięcie browninga i 
oddanie kilku strzałów skłoniło krokody 
la do ucieczki. Krokadyle porwały „tyl- 
ko“ jednego konia, wyciągając go po- 
prostu z pod jeźdźca i rozdzierając w 
sztuki. 

Inny rodzaj przygód nadarzają mal- 
py. Są one wprawdzie niesłychanie cie- 
kawe i bezczelne, ale z drugiej strony 
nieraz bardzo płochliwe, stąd zdejnowa- 
nie ich wymaga o wiel wiecej cierpli- 
wości, niż odwagi i zimnej krwi. Wy- 
prawie udało się kilka prześlicznych 
zdjęć. Potem jednak przez długi czas 
nie można było zdybać ani jednej mał- 
py. Wreszcie odkryto stado o kilkuset 
głowach. Powoli, niesłychanie powali 
wyniurzają się główki z poza zielonej za- 
słony ljanów. Słychać je tylko, bo wszy 
stko trzeszczy dokoła, ale nie widać. 
Już zaczyna operator kręcić, gdy w tem 


jednego kroku od 


w półtora dnia przebędzie 
_ przestrzeń 


Hamburg—New-Vork, 


Na odbytem w Diisseldorfie zebra- 
miu stowarzyszenia „Wissenschaftliche 
Gesellscliaft fir Luitfahrt*, znany budo- 
wiiczy. samolotów, dr. E. Rumpler, wy 
głosił referat o transoceanowym samo- 
locie-olbrzymie, który będzie mógł prze 
lecieć 4.000 kilometrów ze 130 podróż- 
nymi i ich bagażem, tudzież 25:członka: 
mi załogi. ; 


Nowy samolot rozwinąć będzie mógł 
szybkość do 270 kilom, na godzinę, tak, 
że lądując po drodze w Plymouth i na 
wyspach Azorskich, przeleci przestrzeń 
dzielącą Hamburg od Nowego Jorku, w 
ciągu 36 godzin. 


W projekcie dr. Rumplera obciążenie 
samolotu nie jest centralne, lecz zdecen 
tralizowane, przez co uniknie się zbyt- 
niego wygięcia płatów. + 

-.W przedniej części płatów, a właścł 
wie jednego, olbrzymiego płata, znajdą 
wać się będą: kajuty, jadalnia i: palarnia, 
a w samym środku kabina dla kapitana 
i oficerów statku powietrznego. W: wy 
stającej przybudówce, z której widok 
roztacza się na wszystkie strony; zaj: 
mą miejsce piloci. 


I silniki umieszczone będą «wewnątrż 
płata, pod którym znajdować się będzie 
na przypadek konieczności opuszczenia 
się na morze, sześć pływaków, przypa 
minających wielkie hydroplany. 


Śmigi, w liczbie dziesięciu, porusza 
ne przeż dzićsięć silników, Kaźdy o silę 
tysiąca koni parowych, umieszczóno 
nie z przodu, lecz z tyłu płata, stery zaś 
tworzyć ' będą zakończenie czterech, 
wydłużonych w tył, pływaków. Ze 
wzgłędu zaś na bezpieczeństwo, zbiore 
niki materjałów palnych znajdują się w 
pływakach. > a 


Cały ten olbrzymi statek powietrzny 
waży 115 ton:z ładunkiem pelitym. ROZ 
pięcie jego wynosi 94 metry, a*uajwięk 
sza długość 39.3 m. 

Dodać ieszcze należy dla porówna- 
nia, że największe parowce * oceanowe 
odbywają obecnie podróż z Hamburga 
do Nowego Jorku w ciągu 5 do 6 dni. 
Nowy więc samolot odbędzie tę podróż 
cztery razy prędzej. - 


lwami, kroko- 


spada na niego grad owoców, gałęzi itp. 
Z krwawiącą głową i ze spuchniętą rę- 
ką kręci jednak dalej. Leżącego na zie- 
mi, zbitego na kwaśne jabłko operatora 
znaleźli jego przyjaciele, ale — cel był 
osiągnięty, atak był utrwalony na fil. 
mie! ` 
Ale jeszcze bardziej nieobliczalni są 
krajowcy, dzikusy afrykańscy. 

W tej chwili jeszcze przyjaciele, w 
następnym moimetcie przechodzą niespo 
dzianie do ataku! Tak np. jednego wie 
czora zawarto w pewnej wsi murzyf- 
skiej przyjaźń „na śmierć ij życie wśród 
tańców, biesiadowania, pijatyk itp. Ope- 
rator miał swój wielki dzień. Zdiął kil- 
kaset metrów autentycznego shymmi i 
charlestona, a przynajmniej ich prototy= 
py z puszczy afrykańskiej. Na drugi 
dzień z rana miano według umowy sfil- 
mować poranną kąpiel osady murzyń- 
skiej w rzeczce, 

Operator ustawił się w doskonałem 
miejscu, ledwo jednak zaczął kręcić korb 
ką, a już ze sykiem przelatuje koło nie- 
go chmura strzał z łuków... Nic to! Ope 
rator kręci dalej. Lecz druga salwa u- 
szkadza statyw, wobec czego należy 
przerwąć, chcąc niechcąc. — Nie wi- 
dać ani jednego strzelca. Czarni kąpali 
się spokojnie, jakby nigdy nic, słychać 
tylko podejrzane śmiechy kobiet opodal. 
Po dwuch godzinach strachu i zupełiej 
bezbronności zakończył się atak i rozpo 
częła się na nowo uczta, zupełnie szcze- 
ra, tak jakby nic nie zaszło. 
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On: Ja nigdy na kobiety nie patrzę! 
Ona: Prawdopodobnie odwdzięcza 
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Benelisowy wystep Julii Dhrzanowskiej 


Sw. 3 


Trzepnęła „gościa“ w twarz, aż się kurzyło!... 
W rewanżu otrzymała kilka ciosów nożem 
kuchennym. 


Łódź, 10 sierpnia, 
32-letnia córa Koryntu, Julja Chrza- 
nowska, była bezdomna, 
Kilkanaście lat nienormalnego życia 
wycisnęło na niej swe piętno. Chrzanów 
ska zesiarzała się i nie mogła już, jak 


- Czemu ty, durniu, dy dzień le- | dawniej łatwo znaleźć zarobku, 


żysz na plaży? 
Poseł: Ze względów politycznych... 


Chcę gruntownie zmienić swoje zabar- 
wienie... 


Daremnie włóczyła się zśłodniała u- 
licami miasta, 


Q Biz świcie POOR Sy 


wą ognisty cygan, osiadł w Polsce 


i tresowai jadowite żmije. 


—— ee IT] a a 


Przed kilku dniami żmija ukąsiła go śmiertelnie 
w szyję —i cygan umarł. 


Łódź, 10 sierpnia. 
Franciszek Nitwo, cygan wędrowny 


pochodzenia węgierskiego, miał bujną 


przeszłość. 

` Niezwykle urodziwy, pełen tempera 
mentu, ognisty brunet, obijał się po całej 
Europie i nigdy mu nie brakło grosza... 


Nitko kochał się i był kochany... 


Nie tylko przez czarnookie cyganki. 
fecz również młode niewiasty innych 
narodowości. 

Przed dziesięciu laty uciekł z Wied- 
ria z córką zamożnego kupca miejsco- 
wego. 

Lecz okres powodzenia przeminął i 
Nitko znów stał się zwykłym cyganem 
wędrującym z miejsca na miejsce. 

W Polsce zapoznał się przypadkiem 
we wsi Hipolitów, gminy Żeligoszcz, z 
młodą dziewczyną. 


Nie była zbyt piękną, mimo to cy- 
CHINE RAZ SETTZZA EA 


Jak dawno palą 
kobiety. 


Nasze pra-ciotki i pra-bab- 
ki paliły fajki. 


Ci, którzy gorszą się nad tem, że pu 
blicznie dziś spotyka się panie palące 
papierosy jeden za drugim, lub ciągają- 
ce dym z cygarniczki, długością przypo 
minającą starotureckie 'cybuchy, zapo- 
minają, że palenie z dawien dawna nie 
było uprzywilejowanym nałogiem męż- 
czyzn. 

W rozmaitych starszych polskich 
pamiętnikach spotykamy wzmianki o 
OCH ciotkach i babkach, palących 
ajki. - 

Gdy, Hvat przybyli do Ameryki, 
zadziwiło ich, że u szczepów indjań- 
skich kobiety paliły zwitki liści tytonio- 
wych z tą samą: hamiętnością co i męż- 
czyźni. 

Francuz Pierre Defleurille, podróżu- 
jący w roku 1767 po Brazylji opowiada 
o swych przygodach ze śliczną brazy|- 
janką: Miała cudowne oczy, miedzianą 
cerę'i paliła bezustannie cigarillos, ty- 
toń zawinięty w rulon. 


Gdy w Europie uważano jeszcze ko 
bietę palącą za dziwowisko, w Ameryce 
palenie pachnących 3 zia było ogólnie 
przyjęte. 

Dziś, palą kobiety pá obu półkulach 
i wnet zmienią się role, bo mężczyźni 
zwłaszcza ci, hołdujący sportom, uwa- 
żają palenie za szkodliwe dla fizycznego 
rązwoju.i raczej jedzą sładycze i cukier 
ki, podczas gdy piękna płeć pali bez u- 
miarkowania. 


t 
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gan zakochał się w niej i osiadł we wsi 
na stałe. 


Miał już bowiem przeszło czterdziest 
kę i postanowił skończyć z żywotem 
wagabundy. 


Ponieważ niegdyś występował w wę 
drownych cyrkach, w których popisy- 
wał się, jako nieustraszony pogromca 
żmij, więc obrał sobie, jako zawód, ho- 
dowlę i tresurę tych stworzeń. 


Sprzedawał je cyrkom, niekiedy ka- 
baretom, które dobrze mu płaciły za 
świetnie tresowane okazy. 


Nitko polubił żmije i w wolnych 
chwilach lubia? trzymać je w ręce i 
wpatrywać się w ich zielone oczy. 


Przed kilku dniami otrzymał nowy 
okaz. 

Nitko zajął się energicznie 
nowej wychowanki, 


tresurą 
którą chciał w 


szybkim czasie sprzedać. 


Zaczął przedewszystkiem od wyry- 
wania jej zębów. Żmija niezwykle silna, 
wyrwała się jednak i ukąsiła go w szyję 


Przerażony cygan syknął z bólu i 
uciekł z mieszkania. 


Pomocy udzielili mu sąsiedzi, 


Dostał jednak silnej gorączki i ponie 
waż stan jego był groźny, zabrano go|-.1+' 
do szpitala św. Pawła w Turku. 

Mimo pomocy lekarskiej, wyzionął 
ducha. 


Chciał spać nad... rynsztokiem... 
Przy okazji pogryzł śolidiacła i „złapał“ 
miesiąc aresztu. 


Łódź, 10 sierpnia. 


Jeden z przodowników VII komisar- 
jatu, przechodząc ulicą Zamenhofa w go 
dzinach nocnych, natknął się na chodni- 
ku na ciało jakiegoś mężczyzny. 

— Nie przechodzić! To miejsce za- 
jete! — zawołał na przodownika osob- 
nik, leżący na chodniku. 

Policjant, którego zdziwiło to oświad 
czenie, zaświecił lampkę elektryczną. 

Uirzał jakiegoś młodego człowieka 
który podłożywszy sobie pod głowę ka 
pelusz, rozłożył się nad samym rynszto 
kiem. 

Przodownik zaproponował mu, by 
udał się na spoczynek do domu. 


Pijany, elegancki młody człowiek, 
nie zgodził się na to, zaznaczając, iż 
woli spać pod gołem niebem, 


Sprowadzono jednak dorożkę. 


Po drodze kopał, gryzł i próbował jp 


wydostać się na wolność. 


Przy zbiegu Piotrkowskiej i Andrze |% 
ja nagle wyskoczył z dorożki i puścił |E 


się biegiem przez ulicę. 


Pochwycono go i sprowadzono doj 


komisariatu, gdzie spędził resztę nocy. 
Był to Jan Wichowicz, biuralista. 


Wczoraj Wichowicz znalazł się na h 
sądu okręgowego, |$ 


ławie oskarżonych 
który skazał go na miesiąc aresztu. 


Feralny strzał. 


15-letni chłopiec — miast do celu w strzelnicy — trafil || 


w oko przechodnia. 


Łódź, 10 sierpnia. 
Strzelnica, znajdująca się przy Bałuc 
kim rynku, cieszy się ogromnem powo- 
dzeniem wśród młodzieży. Codziennie 
gromadzą się tam młodociani strzelcy, 
którzy pragną popisać się swemi zdolno 
ściami. Również 15-letni M. Wolański, 
za uciułane grosze postanowił wypró- 
bować swych sił. 
Gdy dano mu do ręki strzelbę, zai- 
skrzyły mu się oczy. 
Raz, dwa i trzy — przeliczył szybko 
i strzelił do celu, 
— Trafiłem — pomyślał. 
W tei chwili jednak, usłyszał przera- 
źliwy krzyk jakiegoś starszego męż- 
czyzny. 


mocy! 
Jak się okazało, pan ten. doznał po- 
ważnego uszkodzenia oka. 


Zabrano go do szpitala, gdzie leczo- j|Ę 


no kilika tygodni. 


Pechowy strzelec pociągnięty został | R 


do odpowiedzia!lności i znalazł się na la a 
wie oskarżonych sądu okręgoweć 

Jako świadek, zeznawał kod, px 
wany, Adolf Zysman. 

Sad biorąc pod uwagę młodociany 
wiek oskarżonego, skazał go ma miesiąc 
aresztu, zawieszając wykonanie kary 
na przeciąg dwuch lat. 


— Trafił mię w oko! Ratunku! Po-jĘ 


RE 
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ła się we wnękach domów, które słuty: 
ły jej, jako miejsce spoczynku, 

Wczoraj wieczorem. uśmiechnęło się 
jei szczęście, Zaczepił ją jakiś mężczyz- 
na, który zaproponował by udała się do 
jego mieszkania, Propozycję tę Chrza- 
mowska przyjęła z żywą radością. ` 

— Będzie wódka, będzienty się ba. 
wić do rana — szeptał jej po drodze. 

Udali się do mieszkamia przy ulicy 
Północnej, 

Chrzanowska rzuciła. się łapczywie 
na wódkę, Nie piła wszak tak dawno, 
a znana była niegdyś jako nałogowa pi- 
jaczka! 
~ Po kilkunastu kieliszkach. wypitych 
z niezwykłą szybkością zaszumiało jej w 
głowie. 

Poczuła się znów młodą, świeżą i peł 
ną temperamentu dziewczyną, 
Temperament jej znalazł jednak cał” 
kiem nieodpowiednie ujście, 

Rzuciła się bowiem na swego przygo 
dnego kochanka, którego poczęła bić po 
twarzy, Mężczyzna, który również nie 
był zbyt trzeźwy ostro zareagował ną 
jej wybryki. 

Pochwycił kuchenny nóż, którym zę 
dał jej kilka ciosów, 

I znów Chrzanowska spędziła noc w 
komisarjacie dokąd dostała się w epilo< 
gu awantury.. 
Zawezwany tam 


lekarz pogotowia; 
udzielił jej pomocy. Ea 


— Ależ to pan ma okragłe nogif 
Świnia mogłaby łatwo pomiędzy niemi 
przebiec... 

— W takim razie, proszę bardzo; 
niech pan spróbuje... 


Gra dż. 
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— Od czasu, gdy gotuje pani w domu 
obiady, pewnie mniej wychodzi pienię- 
dzy na utrzymanie?,, 

— O, tak.. Mąż mój je teraz dwa 
razy mniej niż przedtem.. 


łw Pabjanicach 
złodzieje robią „ruch* 


w manufakturze. 


Pabjanice, 10 sierpnia, 

W tkalni zarobkowej Abrama Adlera 

w Pabjamicach przy ul. Konstantynow- 

skiej Nr, 40 dokonano przed paru dnia- 
mi znaczniejszej kradzieży, 

Złodzieje dostali się do wnętrza fa- 
bryki przez dymnik na dachu, gdzie we- 
szli po przystawionej do budynku fa- 
brycznego drabinie, 

Złodzieje „pracowali* całkiem spo- 
kojnie, gåyá dozorca spał snem sprawie 
dliwego, To też mieli dość czast, by po- 
zdejmować wszystek towar z warszta- 
tów i zabrać uprzednio zdjęty już i po- 
pakowany, 

Straty Abrama Adlera wynoszą oko- 
ło 6,000 złotych, | 


Obiecująca latorośl. 


Nożowiec w 12 roku życia. 


Łódź, 9 sierpnia. 

12-letni Madek Fejner syn handlarki 
zamieszkały przy ul. Gdańskiej 64 po- 
kłócił się wczoraj z jednym z swych 
rówieśników, czas sprzeczki prze- 
ciwnik wyciąśnął z kieszeni kieszonko- 
wy nóż, który Fejner postanowił mu 
wyrwać, 
i „Chłopcy poczęli się ze sobą szamo- 
ać, 
Gdy Fejner ścisnął koledze rękę ten 
uderzył go nożem w dłoń, P 

Rannemu Fejnerowi pomgocy udzielił 
fekarz pogotowia. 


Kamień na ul. Na- 
wrot 19, 
czyha na życie ludzkie. 


Wczoraj 30-letni agent Stanisław Ber 
kowski, Nawrot 30, powracając wieczo- 
rem do domu — potknął się o kamienie 
leżące na chodniku obok domu Nr, 19 
przy ulicy Nawrot i upadł na ziemię. 

Berkowski doznał cięższych uszko- 
dzeń cielesnych. 

Zawezwany lekarz pogotowia udzie- 

mu pomocy, 


NA 


Statystyka o ludziach roz- 


stargnionych. 


2,800,000 listów i pocztówek 
z niedokładnymi adresami. 


W przeciągu r. 1925 dwa miljony 
800 tysięcy listów i pocztówek we Fran 
cji mie mogło dostać się do rąk adresa- 
tów z powodu niedokładnego adresu. 

Przedstawia to ciężar 42 tonn. Uło- 
Żone w jednej linji, jeden koło drugiego 
listy te zajęłyby przestrzeń 165 klm, 
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Zemsta zawiedzionej w rachubach. 
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Gospodyni = kochanka dziedzica fałszywie 
zameldowała władzom, 


iż została przez niego otruta weronalem 


Młody obywatel ziemski, p. Broni- 
sław Z. do majątku swego postanowił 
przyjąć jakąś kobietę, któraby spręży- 
ście zajęła się gospodarstwem domo- 
wem. 

W tym celu przyjechał do Łodzi 
gdzie w jednem z biur zgłosił odpowie- 
dnie zapotrzebowanie. Z pośród licz- 
nych kandydatek na stanowisko samo- 
dzielnej gospodyni „młodego dziedzica“ 
p. Z. wybrał sobie uroczą łodziankę 
pannę Anielę M. 


Panna Aniela. 


Wprawdzie p. Z. niezbyt pewnym 
był kwalifikacji fachowych p. Anieli, 
lecz o wyborze zdecydował ładny bu- 
ziaczek. Swoboda, dowcip i wdzięczna 
kokieterja szczęśliwej kandydatki osta- 
tecznie przypieczętowały ugodę. Młody 
dziedzic, wielce zadowolony ze swego 
wyboru, powrócił na wieś z błogą na- 
dzieją niezaznania nudów w wieiskiem 
ustroniu. Nowa gospodyni miała ob- 
jąć swe obowiązki w tydzień po jego 
przyjeździe. 

W oznaczonym terminie p. Aniela 
przybyła do majątku chlebodawcy - 
dziedzica. Tu p. Z. wkrótce miał spo- 
sobność stwierdzić, że jego gospodyni 
nie grzeszy zbytnią znajontością Z£usDo 
darstwa wiejskiego. Że jednak dzięki 
zapobiegliwości p. Anieli w innym kie- 
runku, nie miał czasu na roztrząsanie 
iej fachowych walorów, stosunki mię- 
dzy dziedzicem ; gospodynią ułożyły 
się poprostu bajecznie. 

Rzadko ki'sdy wprawdzie „gospo- 
dyni“ pojawiała się w kuchni czy obo- 
rze przy udoju mleka, za to jednak na- 
pewno każdego wieczoru postyszałeś jej 
rozkoszny śnrech w kawalerski:; sy- 
pialni dziedzica. Tedy, jak już wspo- 
mniano, między dwojgiem młodych pa- 
nowała bajeczna harmonia. 

Niestety, p. Z. nie przeczuwał, że 
będzie to miało dla niego smutne na- 
stępstwa. 


Ghyfre plany „gospodyni“ 


Panna Aniela była nader sprytną 
osóbką. Już godząc się za gospodynią 
działała planowo. Później, po przyby- 
ciu na miejsce projekty swoje umocuiła 
i rozwinęła w szczegółach. 

A oto do czego zdążała: Widząc sła- 


bość do siebie dziedzica, postanowiła go 
w sobie rozkochać, by w następstwie 
tego wydać się za niego zamąż. Rozwi- 
nęła tedy sieci swej przebiegliwości 
Świadoma celu į środków po pewnym 
czasie osiągnęła częściowo dodatni re- 
zultat. P. Z. zakochał się w swej gos- 
podyni. Taki stan rzeczy trwał kilka 
miesięcy. 

Początkowo p. Aniela cierpliwie ocze 
kiwała propozycji małżeństwa ze strony 
swego chlebodawcy-kochanka.. Lecz p 
Z. ani myślał o złożeniu tej upragnionej 
oferty. Jak wogóle wielu ludzi z jego 
sfery stosunek swój do p. Anieli trak- 
tował epizodycznie czego mimo całego 
sprytu nie wyczuła ambitna dziewczyna 


Wreszcie zniecierpliwiona darem- 
nem oczekiwaniem, sama postanowiła 
wszcząć na ten temat rozmowę. Wyzy- 
skawszy na ten cel przychylną sposob- 
ność, wśród pieszczot i zaklęć miłos- 
nych wyznała p. Z. swoje naigorętsze 
pragnienie. 


„oa fornalal... 


Któż jednak opisze eji gniew i roz- 
czarowanie, gdy dziedzic, na którego po 
wyższa propozycja spadła nagle, jak 
grom z jasnego nieba, początkowo ze 
zdumieniem onierniał, a następnie wy- 
buchnął niewstrzyfhanym Śmiechem. 


Urywanemj słowy wśród wybu- 
chów śmiechu oświadczył p. Anieli, że 
spełni chętnie jej gorące pragnienie, z 
tą tylko małą zmianą, że zamiast niego 
powiedzie ją do ołtarza, któryś z for- 
nali. Scenę jaka potem nastąpiła, opi- 
sać piórem daremny wysiłek. 


Od tej pory raj pana dziedzica za- 
mienił się w dantejskie piekło. Zawiedzio 
na w swoich nadziejach dziewczyna po- 
rzuciła w stosunkach z dziedzicem ule- 
głość i słodycz, obficie darząc go wza- 
mian histeryczńemi awanturami z war- 
tkim potokiem wymyślań — przy każdej 
okazji. 

Lecz i tego było jej mało, uplano- 
wała więc okropną zemstę. 

Z jakiegoś tajemniczego źródła do 
uszu służby poczęły dochodzić wieści 
że p. Z. planuje „uprzątnąć' swą gos- 
podynię. Jednocześnie zły humor p 
Anieli zniknął bezpowrotnie. Znowu dla 
swego chlebodawcy była uległa j stod- 
ESER 


Wisła — tragiczna rzeka. 


Przygarnia desperatów, zazdrośnie strzeże zwłok 
topielców. 


Samobójstwo, straszny wypadek, dwa wyłowione trupy. 


Warszawa, 9 sierpnia. 

Smutnie brzmią raporty policyjne o 
wczorajszych wypadkach na Wiśle, 

Z tramwaju jadącego mostem Kier- 
bedzia wyskoczyła w biegu młoda ko- 
bieta. 

— Stać, stać! — krzyknął dyżurny 
posterunkowy p. Nowopolski i skoczył 
ku nieznajomej, 


Lecz już było zapóźno. Desperatka 
przesadziła rusztowanie wewnętrzne, 
wdrapała się na barjerę i, rozkrzyżo- 


wawszy ramiona, runęła do Wisły. 
Policjant zaalarmował łódź ratunko- 
wą. Czuwający pod mostem posterun- 
kowy, p. Marjan Zawadzki, ruszył we 
wskazanym kierunku, lecz nic nie zna- 
lazł. 
nie dały wyników. 
z 


+ 
W pobliżu pływającego komisarjatu 


policji rzeczne wyłowiono z Wisły zwło 
ki kobiety w wieku około 50 lat. 

Na czole nieboszczki widnieje z lewej 
strony czarna opuchlina, jakgdyby od 
uderzenia tępem narzędziem. Policja 
dopuszcza możliwość zbrodni. 

Zwłoki znajdowały się w wodzie oko 
ło dwu dni. 

es 

Podczas kąpieli na plaży miejskiej 
15-letni Edward Żandarmski (Złota 32), 
dając nurka, uderzył głową o kamień, 

W stanie bardzo ciężkim przewie- 
ziono chłopca do szpitala Dzieciątka 
Jezus. 

k$ 


* 
Funkcjonarjusze policji rzecznej wy- 


Również poszukiwania bosakami| dobyli z Wisły zwłoki Zygmunta Rybi- 


ckieso „Radzymińska 60), który utonął 
podczas puszczania wianków na św. 
Jana. 


ka. Natomiast zaczęła się p. Z. skar- 
Żyć na trapiącą ją od pewnego czasu 
bezsenność. Z tego powodu przy okazji 
wyjazdu p. Z. prosiła go o kupienie dla 
niej weroralu. Dziedzic spełn.ł jaj ży= 


„Uirufa!” 


Tegoż wieczoru, w tkórym doreczył 
p. Anieli środek naseńny, na skutek za- 
proszenia na dłuższy czas wyjechał w 
sąsiedztwo. Nazajutrz służba dworska 
zaalarmowana została wieścią, że zospo 
dyni zachorowała z objawami otrucia. 
Wezwno lekarza j ten potwierdz.ł praw 
dziwość przypuszczeń. 

Zawiadomiono o zaszłym wypadka 
policję, Wówczas to ujawniła się cała 
przewrotność p. Anieli. Wobec przed- 
stawicielj władzy oświadczyła katego- 
rycznie, że zatrucie weronalem, spowo- 
dowane zostało zamachem na jej życie 
przez młodego dziedzica: 

Wobec tego, że dalsze śledztwo ujaw 
nilo, iż p. Z. kupował w aptece krytycz= 
nego wieczoru weronal, co łączińe 7 
wersjami krążącemi wśród służby, skie 
rowało przeciw niemu poszlaki, w domu 
sąsiadów dokonano aresztowania do- 
mniemanego zbrodniarza. 


Prawda wyszła na 
wierzch 


I nie wiadomo jakie dla niefornnmr= 
nego p. Z. miałaby ta cała awantura na 
stępstwa, gdyby nie szczęśliwy traf, że 
ma wieść o aresztowaniu dziedzica, zgła 
siła się do policji jedna ze słażących i 
zeznała, iż słyszała jak p. Aniela sama 
prosiła p. Z. o kupno nasennego Środka 
Służąca ta osobiście podała p. Anieli 
szklankę wody, żądaną przez nią przy 
zażyciu proszków. 

Wobec tego p. Z. uwolniono z ares 
sztu, p. Anieli zaś wytoczono proces 0 
wprowadzenie w błąd władzy. 
DUET IEE SE PECO D TA 


Dokąd pójść wieczorem? 


PEAR 


„CAŁA ŁÓDŹ MÓWI O TEM". 

Mimo strejku służby w ogrodach miejskich, te= 
atr letni w parku Staszica stoi otworem dla pu- 
bliczności teatralnej, 

Trzyaktowa awantura Fauna i Roma p. t 
„Cała Łódź mówi o tem, ściąga co wieczór w dal 
szym ciągu tłumy publiczności. Zespół artystów 
z pp, Miłkowską, Dunajewską, Szubertem, Mro- 
zińskim i Wilczkowskim na czele zbierają żniwo 
niemilknących okłasków, Piosenki i ewolucje ta- 
neczne układu reżysera p. Bielicza przyjmowane 
są wybuchami śmiechu — całość składa się na 
widowisko, na którem licznie co wieczór zebrani 
widzowie bawią się doskonale. 

Po skończonem przedstawieniu czekają przed 
ogrodem liczne autobusy, 


HUMOR : SATYRA. 


W SĄDZIE, 
Przewodniczący do woźnego: Woźny, 
proszę uciszyć publiczność. Już kilka 
spraw rozpatrzyliśmy, nie słysząc am 
słowal 


W URZĘDZIE POLICYJNYM. 

— Panie komisarzu, pragnąibym po 
prosić o chwilkę rozmowy z włamywa- 
czem, który przed dwoma dniami wła- 
mał się do mego mieszkania i został a- 
resztowany. 

— Co mu pan chce powiedzieć? 

— Chcę się go zapytać, jak on to zro 
bił, że wtargnął do mieszkania, nie bu- 
dząc mej żony, bo to mi się przyda, śdy 
będę chciał w nocy wyjść na miasto, 


Podróż bez biletu. 
Epizod na kolejach amerykańskich. 


Pewien pokątny adwokat amerykań 
ski, nie mogąc znaleźć zarobku we 
wschodnich Stanach, postanowił udać 
się na Daleki Zachód, celem spróbowa*= 
1a tam szczęścia. Wsiadł w Nowym 
Yorku do pociągu, jadącego do Kalifor- 
aji, ale bez biletu, na który nie miał pie 
niędzy, 

W godzinę później zjawia się kon- 
tróler i pyta o bilety, 

— Jestem redaktorem „Daily News" 
z Nashville, i w tym charakterze jadę 
bez biletu. 

— Pańska karta członka redakcji? 

— Nie mam jej przy sobie. 

— W takim razie zapłaci pan za 
miejsce, chyba, że dyrektor „Daily 
News”, który jedzie tym samym pocią- 
giem, zaświadczy, że pan jest współpra 
cownikiem tego pisma. Proszę za mną. 

Z bijącem sercem udał się pasażer 
bez biletu za kontrolerem, przygotowa- 
my na to, że go zdemaskują. 

Po chwili znaleźli się w przedziale w 
pbliczu jakiegoś poważnie wyglądające- 
go pana, któremu kontroler przedstawił 
wypadek, zapytując, czy pasażer bez bi 


smiertelny poletynek łosia z ieźdzcem. 


Niezwykła przygoda myśliwska cowboyća. 


O zgoła niezwykłej przygodzie my- 
liwskiej donoszą do londyńskiego „Ti- 
mesa“ z Kolumbii brytyiskiej. 

W okolicy dalekiego jeziora Horse- 
ly, okręgu Caribow, cowboy Victor 
Furrer wracał konno z osady Lone But- 
ie do swej chaty przez terytorium nieza 
mieszkane, okryte lasami, obfitujące w 
zrubego zwierza, a zwłaszcza w łosie 

Cowboy jechał wązką ścieżką leśną 
śród zgęstwiny sosen, gdy nagle zoczył 
brzed sobą na ścieżce ogromnego łosia. 
Nie sposób było zawrócić śród gęstwi- 
ny, a łoś zagradzał zupełnie ścieżkę. 
Nie mając żadnej broni przy sobie, cow- 
boy sięgnął machinalnie ręką po lasso 
skręcone z surowej skóry, wiszące u 
siodła i wywinąwszy niem w powietrzu 
zarzucił je na rozłożyste rogi potężnego 
wierza. 

Lasso ściągnęła się mocno u podsta- 
wy jednego z rogów i rozpoczęła się 
walka zacięta pomiędzy wystraszonym 
losiem a jeźdźcem. 

Łoś ważył niemniej, jak 1.500 fun- 
tów, koń zaś nie więcej, niż 1000. Ko- 
ńiec lassa. przymocowany był, jak zwy 
kle dó łęku siodła, siodło zaś siedziało 
mocno na grzbiecie końskim, przycią- 
gnięte silnie popręgiern. 


—  — m nn O 


JERZY BOLSKI. 


Janka leżała w łóżku. Gdy wszedł 
do pokoju, uśmiechnęła się blado į rze- 
kła: 

— Przyszedłeś.. A ja myślałam że 
nie przyjdziesz.. Jesteś ostatnio taki ta- 
jemiiczy... Nie wiem ca się stalo. 

— Glupstwa pleciesz.. Nie wiem o 
co ci chodzi... — odrzekł opryskliwie, 
kładąc się na kanapie. 

Był zmęczony į senny. Całą nog nie 
spał. Po opuszczeniu pałacu czuł się 
znowu bezpieczny į 
nął się leniwie i ziewnal. 

„— Nie będę ci przeszkadzała — rze 
kła Janka. — Śpij.. Potem mi wszy- 
stko opowieSz... 

Błaszczyk zasnął. 

Jarka podniosła się z posłania, przy- 
kryła go kotdrą, podłożyła mu podusz- 
kę pod głowę i zakrzątnęła się w mie- 
szkaniu. 

Gorący dzień lipcowy w chłodnym 
pokoiku nie dawał się zbytni5 we znaki 
Janta otworzyła okno i wdychała pełną 


„|drzew większych łamały się jak zapał- 


spokojny. Wyciąg- 


ETETE: 


—— 


letu jest istotnie członkiem redakcji „Da 
ily News" z Nashville. 

Zapytany rzucił wzrokiem i odparł: 
Ależ tak, to jest pan Brown 
jeden z najlepszych moich repor 


Smith, 
łerów. 
Po przybyciu na miejsce, rzekomy 
reporter zbliżył się do dyrektora pisma 
i dziękował mu za przysługę, 
— Za jaką przysługę? 
— Za oświadczenie wobec kontrole 
re, że jestem członkiem redakcji „Daily 
News". 
— Czyż pan nim nie jest? 
— Niestety, nie. Jechałem bez biletu 
i nie miałem innego sposobu wykręcenia 
się sianem. 
No to ja również nie jestem dy- 
rektorem „Daily News". Sam sobie sfa- 
brykowałem legitymację na to nazwisko 
i kiedy pan się zjawił, miałem gęsią 
skórkę, że pan się przyzna i zdradzi 
mnie, 
Obaj filuci uścisnęli sobie ręce i ro- 
zeszli się zadowoleni. Nie spostrzegli je 
dnak, że świadkiem ich rozmowy był u- 
rzędnik kolejowy, który ich kazał aresz 
tować, 


Przerażony łoś, uczuwszy więzy na 
rogach, rzucił się w gęstwinę, pociąga- 
jąc za sobą konia z jeźdźcem z szybko- 
ścią karkołomną, pomimo bowiem ro- 
gów rozłożystych i ciężkiej budowy cia 
la, łoś przedziera się przez gęstwinę la 
sów -ojczystych z szybkością nie do u- 
wierzenia. Drobniejsza sośnina i konary 


ki, pod naciskiem ogromnego zwierzę- 
cia, a cowboy z trudnością trzymał się 
na siodle. Łoś wreszcie, roziątrzony 
niemożnością zerwania więzów, zawró 
cił nagle, ale Furrer przez zręczne za- 
wrócenie wierzchowca, zdołał uniknąć 
uderzenia potężnych rogów. Teraz zmie 
nily się role. Koń uciekał, a łoś gonił. 


Cowboy, czując, że walka ta musi 
skończyć się zwycięstwem przeciwni- 
ka, wyciągnął nóż z pochwy u pasa i 
usiłował przeciąć lasso. Nagłe jednak 
szarpnięcie przez łosia lassem, wytrą- 
ciło jeźdźcowi nóż z ręki. 

Pościg więc trwał w dalszym ciągu 
i rozjuszony łoś sięgał już konia, gdy 
Furrer zoczył odosobnioną grupę sosen, 
z niezwykłą więc przytomnością umy- 
słu skręcił raptownym rzutem wierz- 
chowca ku drzewom i zatoczył dokoła 
nich kilka kręgów, tak, że łoś, przyciś- 


piersią wonne powietrze, napływające 
świeżą falą z pobliskich ogrodów. 

O trzeciej Błaszczyk się obudził, 
ziadł przygotowany przez Jankę obiad i 
położył się znowu na kanapie. 

Janka czuwała przy nim. Nie odcho 
dziła od niego ani na chwilę. 

A wieczorem, gdy położyła się do 
łóżka j Błaszczyk usiadł przy niej, ujęła 
w swe dłonie jego żylastą rękę į popro- 
siła grzecznie: 

— A teraz Janeczek powie swej Ja 
neczce, dlaczego jest taki zmartwiony.. 

Błaszczyk milczał. 

— Dlaczego Janeczek milczy?,,. 

— Nie powinnaś o tem wiedzieć... 

— Dlaczego ?... 

— Bo to jest tajemnica... 

— Więc ukrywasz przede ma jakąś 
tajemnicę?... 

— Tak.. Przyznaję się 
Ukrywam tajemnicę... 

— To ty mnie nie kochasz... 

Odwróciła się od niego i twarz za- 
kryła rękoma. Koronka koszuli opadła 


do tego 


Srr 5._ 


saaorany shark i wspólnikzłodziej. 


Sensacyjny proces w Akwizgranie. 


Trybunał w Akwizgranie rozpatruje 
obecnie ciekawą sprawę, 

Kiedy w Niemczech wybuchła re- 
wolucja, właściciele znanej fabryki gu- 
zików metalowych Wiliama Pryma w 
Stolbergu, w Renanji, obawiając się o 
swój skarb, zakopali w skrzyniach, obi- 
tych cynkiem, sumę 1.400.000 marek 
w złotych monelach niemieckich, angiel 
skich i francuskich na gruntach, nale- 
żących do fabryki. 

W jakiś czas później przez grunta 
owe przeprowadzono kanalizację, wsku 
tek czego wydobyto skarb i zakopano 
go w innera miejscu, w lesie należącym 
również do fabryki, 

W roku ubiegłym dyrektorowie fa- 
bryki postanowili wydobyć skarb. Zau- 
ważono wtedy, że brakuje osiem skrzyń, 
zawierających razem 160.000 złotych 
marek, 


Dyrekcja fabryki zachowała to i wielkie sumy zakopali w ziemi, 


nak w tajemnicy, nie chcąc zwracać u= 
wagi władz na resztę skarbu, od któregr 
trzebaby było zapłacić podatki. 

Sprawa jednak nie udała się ukryć. 
Sekretarz fabryki, niejaki Frims, który 
był dopuszczony do tajemnicy i sowicie 
za to zapłacony, zwrócił na siebie uwa» 
ge policji bardzo rozrzutnem życiem, 

Przeprowadzono dochodzenie i oka- 
zało się, że Frims, przy pomocy dwóch 
wspólników odkopa skarb i i przywłasz- 
czył sobie z niego osiem skrzyń z sumą 
160,000 marek złotych. 

Fabryka i tym razem chciała zatu 
szować sprawę. Ale wiadomość o zako- 
panym kaia. dostała się do wiadomo- 
ści ogółu, Opinja publiczna w Stolbergu 
jest oburzona na dyrektorów fabryki, że 
w czasach, kiedy Niemcy przechodziły 
poważne przesilenie ekonomiczne i 
mnóstwo ludzi cierpiało nędzę, oni tak 


Trująca pomadka do ust 


Potworna zbrodnia zazdrosnej przyjaciółki. 


Pani Henryka Napiere, 23-letnia roz- 
wódka z Sable D*Olonue zakochała się 
na śmierć w mężu swej najlepszej przy- 
jaciółki, Ludwiku Camier. 

Razem uczęszczali na widowiska, ra 
zem odbywali wspólne wycieczki do 
Paryża i w okolicę. 

Ku utrapieniu pani Henryki, p. Ca- 
mier nie zwracał zupełnie uwagi na iej 
wytworne toalety, ani nie zachwycały 
go prześliczne brylanty i wiele obiecują 
ce uśmiechy, 

Za powód swojego nieszczęścia uwa 
żała pani Henryka przyjaciółkę, do któ- 
rej zwracały się wszelkie uczucia p. Car 
mier. 

Zawiedziona srodze postanowiła po- 
zbyć się jej. 

Przypadkiem spierzchły usta pani 
Camier, a przyjaciółka jej ofiarowała 
pomadę, któraby w parę godzin skute- 
cznie pomogła, 

Istotnie — nazajutrz przyniosła w 
wytwornym słoiku wonną pomadę, któ- 
WESTA ST ZW O WO TEORIE IDEAS CALEA 


nięty szerokiemi łopatami rogów do 
grubych pni, nie mógł się ruszyć z miej- 
sca. 

Zeskoczywszy wówczas z konia, 
Furrer odnalazł nóż zagubiony, przeciął 
nim lasso u siodła, uwiązał je do jedne- 
go z drzew i pozostawiwszy unierucho- 
mionego łosia, pogalopował do najbliż- 
szej chaty, pożyczył tam strzelby i za- 
strzelił swą zdobycz. 


z lewego ramienia, odsłaniając jej białe, 


lśniące plecy. Błaszczyk nachylił się i 
wargami dotknął jej ciała. Drgnęła. 
Wyciągnęła się na łóżku j otwarła ra- 
miona. Wtulił się do łóżka i obją: ją rę 
koma. Przez chwilę trwali w niemym 
uścisku. Drżąc z wielkiego szczęścia; 
przesuwała rękę po jego głowie i szep 
tała sennie: 

— Mój.. Mój.. Ty.: 

Przywarł wargami do jej ust. 

Ogarna? ich szał zmysłów... 


— z. ||| | | w ów wm 


Obudził się, gdy na niebie świeciły 
gwiazdy i księżyc, jak gondola, płynął 
spokojnie po bezmiernym oceanie nie- 
bios, 

Janka leżała spokojnie, zapatrzona 
w sufit. 

— Nie śpisz? — zapytała cicho. 

— Patrz... Znowu noc... A wczoraj 
o tej porze siedzieliśmy w ciemnej, pa 
łacowej komórce... 

— Nie wspominaj... 

Przytuli! ja znowu do siebie, 

— Zostaw... — broniła się leniwie, -- 
Już cię nie kocham... 

— Nie kochasz?... — roześmiał się 
głośno. — Dłaczego?... 

— Bo jesteś niedobry... 
robił w tym pałacn?.. 

Błaszczyk sposępniał. 

— Proszę cię. żebyś pirzestała o 


Powiedz, coś 


"Z Z 


rą nader troskliwie nasmarowała usta 
pani Camier. 


Skutek był piorunujący. Już po kwa- 
dransie uczuła pani Camier dreszcze, a 
niedługo potem, mimo aatyciaaiastowej 
pomocy, umarła. 


Sprawa ta wydała się podejrzaną. 
Zbadano trującą maść i analiza stwier- 
dziła większą ilość arszenniku. Maść tę 
spreparowała pani Napiere przed nieda- 
wnym czasem studentka chemii. 
BIZZO BN s DE E N E ATZ COTE AA 


Człowiek, który chciał 
filmować papieża bez 
pozwolenia. 


Przed kilku dniami na audjencji w 
Watykanie, na której papież przyjmo- 
wał uczestników licznej pielgrzymki, 
jeden z obecnych wydobył maleńki apa- 
rat i zaczął „kręcić“ papieża. 

Gwardja szwajcarska rzuciła się nań 
aby mu odebrać film; amator-operator 
stawił żywy opór, ale wobec przeważa 
jącej siły, musiał ulec i oddać film, na 
który nie miał pozwolenia. 
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Czytajcie 


„DIStroWAMĄ Republiko“ 


tem mówić... Slade twa sdóGóić.. „Nie robi... 5% wolno... "EEEE. 
Nie wolno ci o tem wspominać... bo.. 

Janka spojrzała nań nieco przestra« 
szona jego poważnym tonem 

— Dlaczego nie wolno mi nawet a 
tem wspominać ?... 

— Bo możesz nas zgubić... 
miesz ?,.. 

— I mie dowiem się nigdy?... 

— Przyjdzie czas... Sam ci powiem. 
A teraz o nic nie pytaj... I pamiętaj — 
nie wolno ci o tem nikomu mówić.. 


Rozi 


Słyszysz ?.,. 

— Słyszę.. Słyszę... 

— Nie wydadaj się czasem przed 
koleżankami... 


— Bo to ja się z niemi teraz spory- 
kam?... 

— Nawet gdybyś spolkała... Nikt nie 
powinien o tem wiedzieć... Pamiętaj... 

— Dobrze... dobrze... 

Błaszczyk podniósł głowę. 

— Od tego żależy nasz los — dodał 
poważnym głosem 

Janka spojrzała nań znowu przestra 
Szona. 

O nic już nie pytała, 
głaskać jego wychudłą 
tała czule: 

— No już... cicho.. nic nie mów.. 

Rączką zamknęła mu Usta, 

Zamknęła oczy. 

Przyciągnął ją do siebie — — —1 
nie mówili fuż ani slowa — — = 


Tylko poczęła 
twarz i szep- 
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OSMA LISTA 


zdobywców premji 
dziewiątego bezpłatnego 


konkursu „Expressu. 
—j jam 


1 dolarówka. 


, Konczak Julja, Kilińskiego 79, 


Po 1 zegarku. 


Piechocki Cezar, Głucha 4. 

Ciołkiewicz Julja, Głęboka 12. 
Królikowska Janina. Nowocegielnia- 
na 37, 


Po 2 kilo mąki 


Cybart Marja, Miedziana 11. 

, Jakubczak Stanisław, Legjonów Pa- 
bjanice. 

, Grzymkowska Zotja, Piotrkowska 199 

. Kaczmarek Paweł, Zawadzka 9, 


9, Lambrechtówna Zofja, Nowocegielnia 
na 42. 

10. Starosta Marja, Niska 6, 

11. Buda Natalja, Zielona 38. 

12. Brzeznik Stanisława, Rokicińska 47 

13, Kowal Marja, Rokicińska 53. 

14, Dalski Wacław, Franciszkańska 58 

15. Padachowicz Michał, Orla 12. 

16, Dumiakówna Hanka, Lubelska 12. 

17. Pogonowska Helena, Przejazd 41. 

18, Wrońska Marja, Zamenhofa 14. 

19, Sławińska Anna, Narutowicza 39. 

20. Jagodzińska Feliksa, Krzyżowa 1. 

Uznańska Marja, Zielona 8, Pabja- 

nice, 

Pajkiert Melania, 

Nr. 23. 

Owińska Joanna, Piotrkowska 28. 

. Urbach Rachela, Drewnowska 8. 

Miller Maks, Radwańska 50. 

Walczakówna Leokadja, Zielona 17 

Utz Ot ei Cegielniana 92. 

Niedziele Walenty, Ogrodowa 24. 

, Pyszel Berta, Jerzego 3. 

Pawlak Franciszek, Kilińskiego 164 

„ Olejniczak Antonina, Grabowa 28, 

Piaskowski Leon, Zielona 16, Bałuty 

Szymon Jagiełło, Konstantynowska 

Nr. 57. 

Martofel Maurycy, Kopernika 19, 

Dudek Ignacy, Zamenhofa 1. 

Pietruszka Paweł, Zagajnikowa 59. 

Woda Mojsio, Żeromskiego 34. 

Fajflowicz Moryc, Magistracka 8. 

Ostrzewa Józef, Żelazna 7. 

Nadycz Anna, Konstantynowska 40 

Plichtówna Henryka, Cegielniana 

Nr, 128, 


Wołkowiczówna Renia, 6-go Sier- 
pnia 10. 
Zneykus Marja, Rzgowska 140. 
AGP Aleksander, Kilińskiego 
r. 213, 
Stkowska Kazimiera, Aleksandrow- 
ska 32. 
Steinebrzanka Hanna, 
Nr. 40. 
Dębska Jadzia, Braterska 38. 
Malinowska Janina, Smocza 30, 
Chojny. 
Janicka Marja, Konstantynowska 10 
Kudelski Czesław, Marysińska 59. 
. Kurczak Julja, AL Kościuszki 39, 
Cedrowska Lola, Wodny Rynek 8. 
Zawicja Zygmunt, Rzgowska 99. 
Szczewińska Halinka, Nawrot 81. 
Jaworski Cezar, Franciszkańska 52, 
56. AE Stanisław, Nowozarzew- 
ska 72. 
57. Kwiatkowska Janina, Zachodnia 45 
58. Lewandowski Zygmunt, Konstanty- 
mowska 29, 
Mazurek Stefan, Rybna 3, 
Kamińska Anka, Brzeska 21. 
Martycińska Walerja, Ogrodowa 29 
Pańkowski Henio, Cegielniana 59, 
Pianowski Teodor, Sierakowskiego 
Nr. 71. 
Mikołajewska Władysława, Złota 3. 
Wścisło Hemryk, Rokicińska 67. 
Karpińska Zuzanna, Pomorska 127. 
yl. Kawczyńska Helena, Ogrodowa 29 
58. Bojanowski Jan, Ludwiki 14, Widzew 
69. Radziłowska Apolonja, Piotrkowska 
Nr. 237, 
70, Fibiger Wanda, Marszałkowska 23. 
71. Szablewska Kazia, Piwna 4. 
72. Daszkowski Franciszek, Nowa 6. 
73, Gajzlerówna Bośunia, Kątna 18, 
74. Picińska Antonina, Wólczańska 161 
75, Kubik Ignacy, Pomorska 129, 
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Aleksandrowska 


21. 


Cegielniana 


65. 
56, 
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Popisy nowoczesnego akrobaty — stalowego tanku, używanego w armji anglelskief, 


Dzieje walki o niepodległość w roz- 
Kazach Komendanta. 


_ „Garść tych, którzy stanęli w szeregu 
kadrówki pamiętnego dnia 5 sierpnia 
1914 roku wysłuchała następującego 


Rok 1918. 


Od 20 lipca 1917 r. do 10 listopada 


pierwszego rozkazu Komendanta Pil-| 1918 r., a więc 15 miesięcy Komendant 


sudskiego: 


Piłsudski więziony był w magdeburskiej 


— Żołnierzel... Spotkał was ten za-| twierdzy. 


szczyt niezmierny, że pierwsi pójdziecie 
do. Królestwa | przestąpicie granicę ro- 
syjskiego zaboru. 

Wszyscy jesteście równi 
fiar, jakie ponieść macie. Wszyscy je- 
steście żołnierzami. Nie naznaczam 
szarż, każę tylko doświadczeńszym 


wśród was pełnić funkcje dowódców | 


Szarżę uzyskacie w bitwach. Każdy, 
z was może zostać oficerem, jak rów- 
nież każdy oflcer może znów zejść do 
szeregowców, czego oby nie było... 


Rok 1915. 


_ W plerwszą rocznicę wymarszu ka- 
drówki, w Ożarowie pod Lubartowem, 
Komendant Piłsudski wydał rozkaz: 
Żołnierze! Dziś po roku wojny i pra< 
cy smutno mi, że powinszować olbrzy= 
mich triumfów Wam nie mogę, lecz 
dumny jestem, że dzisiaj z większym 
spokojem niż rok temu, mogę do Was 
jak ongi zawołać: „Chłopcy! Naprzód! 
Na śmierć, czy na życie, na zwycię- 
stwo, czy na klęskę — idźcie czyńem 
wojennym budzić Polskę do zmartwych 


wstania !'* 
Rok 1916. 


Rozkaz w drugą rocznicę brzmiał: 

Dwa lata minęły! Losy Ojczyzny na- 
szej ważą się jeszcze! Niech mi wolno 
będzie Wam i sobie życzyć, by rozkaz 
mój następny w naszą rocznicę był od- 
czytany wolnemu polskiemu żołnierzo- 
wi na wolnej polskiej ziemi. 


Rok 1917. 


Komendant Piłsudski uwięziony w 
Magdeburgu. Wierni Mu towarzysze 
broni rozproszeni po obozach koncen- 
tracyjnych. Rocznica wymarszn ka- 
drówki mija głucho. 
EPERE JMC RZEE E CENENE 


Wydawanie premii 


W dniu dzisiejszym zechcą zgłosić się 
do administracji „Expressu“ (Piotrkow 
ska 49) zdobywcy premji ósmego kon- 
kursu z listy Nr, 4 i 5, 


Gdy wyszedł i wrócił do Warszawy 


rada regencyjna oddała mu władzę. — 
W odezwie swej do narodu pisał wtedy 


wobec o-! Więzień Magdeburga: 


„Wyszedłszy z niemieckiej niewoli 
zastałem wyzwalającą się Polskę w naj 
bardziej chaotycznych stosunkach we- 


4: w 


wnętrznych i zewnętrznych wobec z% 
dań niezmiernie trudnych*.+ 


Rok 1918. 


Z chaosu tego wywiódł sprawę poł: 
ską Komendant Piłsudski. Dnia 19 lute- 
go 1919 r. otwierając posiedzenie Pierw- 
szego Sejmu Piłsudski mówił: 

„Półtora wielu walk, krwawych nie 
raz į ofiarnych znalazło swój triumf zi- 
szczenia w obecnej chwili dzisiaj many 
wielkie święto Narodu — święto rado" 
ści po długiej ciężkiej nocy cierpień*= 


ETa 


Ponieważ ryby chętnie przebywają w miejscach zacienłonych—stąd amatorzy 
rybołóstwa w Anglii i Ameryce wieszają na swych wędkach parasole rozpoe 


starte. Cień, padaiący na wod 


te. 


SLI: 


DŻ 
z dające w użyc: naturalna 
| truałz zapachy Kwiatów 


ŹŻądać wszędzie. 
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ę, zwabia r 


yby ł ułatwia połów. 
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Polska—Finlandja 7:1 (3:1). 
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Koncertowa gra polskiej drużyny.—Doskonale zgrany atak i świet- 
nie współpracująca pomoc.—Kuchar najlepszy na boisku.—Kałuża, 
Bacz, Sperling, Domański i Staliński — znakomiei. — Niewidziane 
w Poznaniu tłumy widzów.—Sędzia p. Cejnar z Pragi—świetny. — 
Organizacja zawodów i przyjęcie drużyn nadzwyczajne. 


— | ——— 


Od specjalnego wysłannika „Expressu Wieczornego". 


Powyższe zawody wzbudziły w ca- 
tym świecie sportowym polskim olbrzy 
mie zainteresowanie. Od wyniku tego 
meczu zależało, czy nadszarpana w 
pstatnich czasach opinja o poziomie na- 
izego piłkarstwa zostanie naprawiona 
czy też nie. Wynik cyfrowy i moral- 
ay przeszedł wszelkie oczekiwania. Po 
znański ©. Z. P. N. rozwijał cały apa- 
rat organizacyjno - propagandowy, któ 
ry funkcjonował doskonale. Prasa co- 
dzienna wykazała niebywałe į nie spò- 
kane zrozumienie dla takich zawo- 
lów. 

Przez dwa tygodnie prasa umiesz- 
tzała codziennie artykuły į wiadomości 
» Finlandji. Nawet prasa w prowincji 
pwopagowała intensywnie powyższe za- 
wody. Gdy wjechałem w obręb Po- 
znańskiej dyrekcji kolejowej, na każdym 
tworcu widziałem ogłoszenia o zawo- 
wodach, Prowincja nie zawiodła. — 
Tlumnie przybyła na zawody. 

Finlandczycy przyjechali do Pozna- 
nia w sobotę o godz. 1.46 zrana. Mimo 
łak wczesnej pory przybyło kilkaset 
psób na dworzec — gości witano entu- 
zjastycznie. P. Z. O. P. N. wręczył 
wspaniały upominek. W sobotę przed 
południem zwiedzili goście Studium Wy- 
chowania Fizycznego, gdzie witał ich 
prof. Piasecki w języku szwedzkim, ktč 
rym wszyscy finlandczycy władałą. Za- 
chwyt gości wzbudził dobrze pielęgno- 
wany ogród botaniczny i zoologiczny. 

Po oglądaniu wojskowej centralnej 
szkoły gimnastyki i sportu finlandczycy 
udali się na spoczynek. Popołudniu zwie 
dzano inne zabytki miasta, a o godz. 10 
wieczorem już leżeli w łóżkach. 

Na hotelach wywieszono chorągwie 
finlandzkie. 

Większość drużyny polskiej przybyła 
z prezesem P. Z. P. N. dr. Centnarow 
skim i kapinem związ 
kowym p. Synowcem. Nastrój wyśmie 
nity. Niepokój budziło jednak nieprzy- 
bycie Mildego i Karasiaka z Łodzi. (Wie 
liszek na skutek powiadomienia ze stro- 
ny Turystów, że wskutek kontuzji grać 
nie może — był zwolniony z reprezen- 
taci). Gdy p. Synowiec wieczorem w 
sobotę zadzwonił do Łodzi z prośbą -o 
powiadomienie jak się ma przyjazd po- 
wyższych dwuch graczy, otrzymał o 
godz. 11 wieczorem odpowiedź, że wsku 
tek nieporozumienia sekretarjatu Ł. Z. 
O. P. N. powyższych graczy nie powia- 
domiono, 

Skandal! W Poznaniu nie było żad 
nego obrońcy! Mildego jeszcze późnym 
wieczorem zdołano wysłać z Łodzi — 
Karasiaka nie można było znaleźć. 

Ostatecznie zastąpiono Karasiaka Flie 
gerem z Warty, 

Nareszcie nastąpił dzień zawodów 
duż od samego rana zdążano w kierunku 
boiska. Dworzec roil się od przyjezd- 
nych. Na godzinę przed zawodami boi- 
sko było szczelnie zapełnione. Całą im- 
prezę filmowano. , Trybuny ubrane w 
chorągiewki o barwach obu narodów, 
przybrały odświetny wygląd. Na trybu 
nie wyborowi widzowie; wśród nich 


wojewoda Bniński, minister pełnomocny 
Finlandji Procope, prezydent miasta p 
Ratajski, przedstawiciel D. O. K. i w.i 

Kilka minut przed 4 godz. wybiega 
na boisko drużyna finlandzka w niebies 
kich koszulkach i krzyżem na piersiach 
Orkiestra gra hymn finlandzki, Gracze 
stoją na baczność — widzowie wstają 
obnażając głowy — chwilka skupienia 
Wybiega drużyna polska — hymm naro- 
dowy rozbrzmiewa. Publiczność hucz- 
nemi oklaskamj wita drużyny. 

Sędzia p. Cejtnar z Pragi prosi do 
siebie kapitanów drużyn do losowania 
Kałuża wybiera z wiatrem. Drużyny 
stają w następującym składzie: 

Finlandja; Belewicz, Lydman — Ko- 
skinen, Närdänen — Soinio — Viinio- 
kra, Kelin — Lömberg — Laaksonen - 
Koponen — Kulmola. 

Polska: Domański, Milde — Flieger 

Chruściński — Kuchar — Zastąw- 
niak, Kubiński — Bacz — Kałuża — Sta 
lińsk| -— Sperling. 

Publiczność miała zaufanie do swej 
drużyny i głęboką wiarę w jej zwycię- 
stwo. Ta wiara i pewność przelała się 
na graczy. To też gra od samego po- 
czątku była spokojna, zdecydowana. 
Już w pierwszej minucię nasz napad su- 
nie raźno wprzód — Bacz ostro strzela 
obok poprzeczki. Chwilę później Sper- 
ling niebezpiecznie strzela obok — pil- 
ka otarła się od zewnętrznej strony po- 
przeczki. 

Atak nasz od początku zaczął ładnie 
kombinować i za kilka minut już zagrał 
tak, że wywołał szczery zachwyt wi- 
dzów. W 10 min. Sperling strzela ostro 
na bramkę — bramkarz gości dobrze 
ustawił się do chwytu — lecz nagle wy 
skakuje Staliński i kieruje głową piłkę 
w przeciwny róg. 

Polska prowadzi 1:0. 

Niebywały entuzjazm zapanował na 
widowni. Nie przebrzmiały jeszcze o- 
klaski, a napad nasz znów w ofenzywie. 
Pomoc stale prze naprzód. Kuchar nie- 
zmordowany, znajduje się wszędzie. — 
Belewicz, bramkarz gości, ratuje dużo 
niebezpiecznych sytuacji. Na chwilkę 
gra się wyrównuje. Domański ma oka- 
zję do pokazania swej wysokiej klasy. 


Sytuacje zmieniają się z błyskawiczną | y 


szybkością. Ale powoli uwidacznia się 
przewaga naszej drużyny. W 32 min. 
pada druga bramka 
z rzutu karnego za faul na Sperlingu, 
który zabawił się na chwilkę w polu 
karnem gości w koła i myszkę. Bacz 
był szczęśliwym egzekutorem. Publicz- 
ność dopinguje swoich, jednak sprawie- 
dliwie również oklaskiwuje dobre po- 
ciągnięcia gości. W 38 min. 
goście zdobywają bramkę, 

wykorzystując niezdecydowanie obroń- 
ców. Mimo to, nasi górują. Drużyna 
kombinuje, że aż serce się raduje — a 
sztuczki techniczne Bacza, Kałuży, Sper 
linga zachwycają znawców. Zgranie ata 
ku z pomocą doskonałe. Pomoc obsypy- 
wuje wprost napad dobremi podaniami. 
Pod koniec pierwszej połowy nasi pod- 
noszą jeszcze rezultat. Bacz po ślicznej 


centrze Sperlinga główką, 
trzecią bramkę, 

Po przerwie goście zaciekle ataku- 
ją i forsownie prą naprzód. Następuje 
12 minutowy okres silnej ich przewagi. 
Środkowa trójka jednak nie może się 
zdobyć na celne i mocne strzały. Skrzy 
dła ich, szczególnie lewe, stale rwą 
wprzód i wytwarzają groźne sytuacje. 
Ta fortsowna gra musiała się zemścić 
na gościach. Wypompowali się. Pomoc 
słabnie coraz bardziej i Polska uwalnia 
się z gniotącego pierścienia i już w 15 
min. zdobywa przez Stalińskiego czwar 
tą bramkę. Goście walczą z wielką am- 
bicją, ale atak nasz jest nie do powstrzy 
mania. Kałuża świetnie dyryguje — z 
jego podania zdobywa Staliński piątą 
bramkę. Publiczność jest zażenowana 


zdobywa 


zbyt wysoką klęską gości. Brawa przy|: 


zdobywaniu następnych bramek są zna 
cznie słabsze. Natomiast publiczność ży 
wo oklaskiwuje każdą ładniejszą akcję 
W 32 min. Bacz zdobywa 6-tą bramkę 

Goście mimo to nie zrażają się, gra- 
ją twardo i fair zdobywając sobie sym- 
patję widzów. Drużyna nasza gra bra- 
wurowo i zdobywa w 44 min. przez Ba 
cza siódmą bramkę, 

Ostateczny wynik 7:1 dla Polski. 
Wynik cokolwiek za wysoki, 4:1 nam 
się należało. 

Najsłabszą częścią gości była pomoc 
— która ponosi główną odpowiedzial- 
ność za porażkę. W ataku podobali się 
tylko skrzydłowi. Środkowa trójką kom 
binacyjnie i technicznie słaba. Najlepszą 
częścią drużyny były tyły, ale bez- 
ustanny napór naszego napadu złamał 
ich odporność. Bramkarz nie mógł bro- 
nić puszczonych bramek, 

Nasza drużyna pokazała grę o Wwy- 
sokiej klasie. Tworzyła jedną całość. 
Nikt nie grał egoistycznie. Jeden dru- 
giemu wyrabiał pozycję. Atak grał kon 
certowo. Posunięcia płaskie, szybkie, 
celowe, no, i zdrowy strzał. Duszą dru- 
żyny był Kuchar. Co za szkoda, że nie 
stale grywa na środku pomocy. Stosun- 
kowo najsłabszą częścią drużyny była 
obrona. Flieger chwilami lepszy od Mil 
dego. Domański b. dobry. 

wę p. Cejnar zadowolił wszyst- 
ich. 

Po zawodach udało się naszemu ko- 
respondentowi uzyskać krótką rozino- 
wę z prezesem P.Z.P.N. dr. Centnarow 
skim i z kierownikiem drużyny finlandz 
kiej. 

Dr. Centnarowski był pełen zachwy 
tu dla drużyny naszej, podkreślał jej am 
bitną grę i uważa, że każdy gracz dał 
maksimum wysiłku. Słowa szczerego 
uznania znalazł dla organizatorów im- 
prezy. 

Kierownik ekspedycji  finlandzkiej 
skarżył się na gorąco i twarde boisko, 
do którego nie mogli się przyzwyczaić. 
Uznaje, że zwycięstwo nam się należa- 
ło, aczkolwiek nie w tak wysokim sto- 
sunku. Drużyna nasza zaskoczyła ich 
świetną swą grą i twierdzi, że poziom 
nasz podniósł się znakw”icje. 

St. K. 


„Jest nią 


sensacyjny bieg kolarski 
„Wichra”, 


W dniu 29 bm, organizuje najstarsza 
w Polsce fabryka rowerów „Wicher“ 
Sierpińskiego z okazji 35-lecia swego 
istnienia bieg kolarski „Wichra'. Start 
i meta tego biegu będą w Aleksandro- 
wie. Do zawodów stawać mogą jedynie 
kolarze na rowerach marki.„ Wicher”. 
Wyznaczono 6 nagród: 1) rower m. „Wi 
cher", wyścigowy w rajiepszym gatun- 
ku, 2) koła z cynglami, 3) cynśle, 4) łań 
cuch, 5) kierownik, 6) pedały. Bies „Wi 
chra" wzbudził w Łodzi niezwykłe zain 
teresowańie ze względu na popularność 
jaką się „Wichry cieszą. Sam zaś bieg 
zgromadzi na starcie najlepszych kola- 
rzy łódzkich, którzy w lwiej części uży- 
wają rowerów Sierpińskiego, 


Różne wiadomości 
Zagraniczne. 


Kopenhaga, 9 sierpnia. 
100 m. — Theard 10.5, 110 m. p. pł. 
— Christiensen 15 sek, 


Londyn, 9 sierpnia 
Zawody pań: w dal — Green 548, 
100 i 220 y, — Edwards 118 i 26. 


Filadelija, 9 sierpnia. 
(Arne Borg pobił rekord światowy na 
880 y. — 9:48.6, F 
Ryga, 9 sierpnia. 
Bieg 1000 mtr. pañ — Kruemina 3:07 
(lepszy od rekordu). 


Paryż, 9 sierpnia, 
100 kim, za motorami — [1] . Ganay 
1:22:44, 2) Linart. 
D an oem eae 


Nowa gwiazda na firma- 
imencie lekkoatlefycznym. 
estończyk Elmar 
‘Rähn. 


_ Estończyk Elmar Rachm na zawo 
dach o mistrzostwo armiji w dziesięcio= 
boju osiągnął następujce wyniki: 

Skok w dal — 7,10 m. 

Bieg 400 mtr. — 500 sek. 

Bieg 110 przez płotki — 16 sek. 

Bieg 100 mtr. — 11,2 sek. 

Bieg 1500 mtr. — 4:15 min. 

Skok o tyczce — 3,30 m. 

Rzut dyskiem — 36 mtr. 

Skok w wyż — 1,65 m. 

Pchnięcie kulą — 11,50 m. 

Rzut oszczepem — 45 m. 

Ogólna suma punktów 7400, a więc 
400 pkt. mniej od rekordu Światowego 
iinlandczyka Yrióla. 


Arne Borg — „człowiek — 
ryba“ zwycięża „wieikie- 
go“ Johny Weissmiiilera. 


Pijany pływak—rekordzistą 
światowym. 


Arne Borg — człowiek ryba — naj- 
lepszy z tysiąca cudownych pływaków 
szwedzkich odniósł nowy wspaniały 
triumf. 

Depesze doniosły, że w biegu na 880 
yardów (804,6 m.) pokonał „szczupak 
północy“ rekordsmana Światowego Joh 
ny Weissmiillera o 25 yardów. Jest to 
wspaniałe zwycięstwo. Różnica 25 Yy. 
ito w biegach pływackich dla rekords- 
manów światowych nie często zdarza* 
jąca się wygrana. 

Wynik pokonanego Weissmuellera 
jest również fenomenalny, jeżeli wziąć 
pod uwage, że jego specjalnością są prze 
dewszystkiem biegi krótkie. 

Arne Borgy ma jedną dziwną właści 
wość, jak na sportowca, a mianowicie 
lubi alkohol i nie stroni od niego. Dziw= 
nem się to może wydać, ale podobno 
czasami zdarzało mu się wchodzić do 
wody w stanie podchinielonym, co nie 
przeszkadzało do osiągiięcia świetnych 
WYCZYWNÓWA 


str. % 


haos w Rosji sowieckiej. 


FYPRFSC WIECZORNY 


"RZEZ 


RAPIO- TELEORAF 1 TELEFOM 


S5TATNIE Wiafomoeiil 


Bolszewicy pokłócili się nie na żarty i opozycja coraz śmielej 


Gdańsk, 9 sierpnia. 

Pisma niemieckie w Prusach Wscho 
daich twierdzą, że sensacją jest przed- 
węexzesne odroczenie kongresu sowietów 
Owozycja robiła wysiłki i nie bez powo 
lenia, aby zyskać większość na kongre 
sie, Dlatego obecna większość rządowa 
otroczyła kongres, chcąc tem samem ti- 
trzymać w mocy uchwały poprzedniego 
konśresn, który potępiał opozycję. 

Na posiedzeniu czerezwyczajki pod 
przewodnictwem Mienżyńskiego doszło 
do ostrych scen w sprawie walki z opo- 
zycją. Komisarz wojenny Woroszyłow 
zdawał sprawozdanie z obecnej sytuacji 
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podnosi głowę. 


i po gwałtownych atakach na opozycję 
domagał się stosowania terroru, Kiero- 
wnictwo czerezwyczajki przyjęło w koń 
cu rezolucję, że aparat czerezwyczajki 
całej Rosji przeprowadzi wszystkie roz 
kazy rządu centralnego, aby zgnieść o- 
pozycję nie cofając się przed niczem. 

Według doniesień prasy sowieckiej 
większość rządowa rozpoczęła rokowa- 
nia z przywódcami opozycji, aby prze- 
szkodzić zupełnemu rozłamowi w partji 
komunistycznej, Stalin domaga się kate- 
gorycznie, aby opozycja rosyjska raz na 
zawsze zrezygnowała z wszelkiej propa 
gandy przeciwko większości partji i rzą 


KALATZA 


MEARS ETZOTTOENZZZOP RENU 
V-ej klasy 
Loterji Państwowej. 


spiesz przeto nabyć los w największej kolekturze Łodzi 
S. JATK A, Piotrkowska 22, tel, 41-74. — Piotrkowska 66, tel. 33-78, 
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Momentalne fotograficzne 
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|-MDIRUTY RROSZKOWE dodatki 
| NOWOŚCI PATENTOWANE jaradi 


Oferty bezpłatne. 
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Główna wygrana 400,0900 zł. 
Ceny sprzedaży detalicznej 
za tuzin: Nr, 1203 1 dol amer, 
OLLA jeat udowodniono naj- 
starszą przodującą marką 
| światową, udowodnione naj- 
bezpieczniejszą, 
OLLA ma udowodniono naj- 


większe rozpowszechnienie 
Pełna gwarancja za kaźdą 


UZLZAZNKZ (ZNIKA 
EEE Mola biuralistka 


| poszukuje posady 
w biurze, banku lub 
jakimkolwiek przed 
| siębiorstwie, Wy- 
magania skromne, 
Łaskawe oferty do 
admin, niniejszego 
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Wspaniały dramat życiowy w 9-ciu wielkich aktach 


W rolach głównych: Pamiętna, jako niezrównana kokota 
„Łucja* w filmie „Hrabina Paryża“ 
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Do wynajęcia 
mieszkanie 
2 pokojowe 
z Kuchnią 


=== Zachodnia 17. == 


Wiadomość od 4 1 pół do 6-ej 
u gospodarza. 


W sobotę 7.VIII skradziony został 
Pies-Doberman „Rex“ 


zaopatrzony w obrożę i kaganiec (na 
pysku szerść wyleniała), Nieprawnego 
posiadacza ostrzega się przed odpowie” 


MILNER, Warszawa, Mławska 5/17 |miaste, * 07530 dzialnością sądową. 
PORA WOS ZZ JR ZZ A 21: | oo x Dobra nagroda 


za zwrot psa, lub podanie nieprawnego 
posiądacza. — Radwańska Nr. 28 m. 2 
Od godz. 8 do 9 wiecz. 


ki 


| Kamińska i Gronowski 
kad NADA KARERI 


urocza łodzianka odśpiewa: 
a) W noc marcową. b) Nada śpi ,. 


GAYE D 


NJ 4 


dowi sowietów, Faktem jest, że w kilku 
poważnych centrach i miastach opozy- 
cja jest panią sytuacji, 


Samobójstwo dygni- 


tarza sowieckiego. 

Według wiadomości nadeszłych z 
Moskwy, popełnił samobójstwo wśród 
sensacyjnych okoliczności sowiecki 
przedstawiciel! handlowy Łukit, który 
otrzymał pismo, wzywające go do Mo- 
skwy. Ostateczny termin wyznaczony 
był na 8 bm. Specjalny urzędnik posel- 
stwa sowieckiego udał się do mieszka- 
nia Łukita, gdzie odbył z mim dłuższą i 
gorączkową rozmowę, poczem Łikit 
strzelił do siebie z nowego brauninga, 
Po kilku godzinach zmarł, 

Samobójstwo to pozostaje w związ- 


ku z rozłamem w partji komunistycznej. | jówkach”, 
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Pan Cziczerin nieza: 


dowolony. 
Chce sobie uradować du- 


szę w gościnie u Mussoli- 


niego. 


Moskwa, 8 sierpnia. 

Wyjazd komisarza ludowego do 
spraw zagranicznych Cziczerina do Rzy 
mu, przewidziany na koniec sierpnia, 
jest już postanowiony, Cziczerin nie za 
trzyma się prawdopodobnie w Warsza- 
wie, co ma być wyrazem niezadowole- 
nie rządu sowieckiego z polityki polskiej 
ostatniego rządu, zwłaszcza w zakresie 
zagadnień bałtyckich, 


m 


Diament w butce 


W robotnezej dzielnicy paryskiej 
Belleville ośmioletni uczęń szkoły gmin- 
nej Moszek Schwartzmann, spożywając 
podczas pauzy bułkę za 30 centymów 
natrafił na coś twardego. Poskarżył się 
nauczycielowi, że „piekarze dla doda: 
nia wagi wkładają kamienie do pieczy- 
wa 


Nauczyciel otarłszy kamień, zorjen: 
tował się odrazu, że był to diament, 
wagi dwudziestu sześciu karatów i wat- 
tości mniej więcej 800 tysięcy franltów. 
Jak kamień ten dostał się do bułki ani 
piekarz ani składnik mąki nie potrafili 
wyjaśnić. | 
Młody Moszek stał się więc za cenę 
30 centymów prawyra właścicielem dro- 
gocennego diamentu. Według prawa 
francuskiego bowiem kupujący staję się 
właścicielem wszelkich skarbów odna- 
lezionych po kupnie, nietylko w ziemi, 
ale zarówno w sprzętach, starych ubra» 
niach i „wszelakich bez ograniczeń kry- 


Nieboszczyk wstał z trumny 


i kłócił się o wygórowane koszty pogrzebu. 


Ucieszyli się spadko' “rcy Cesara 
Faleti, mieszkańca Medjcianu, starego 
kawalera, znanego zę skąpstwa i dzi- 
wactw, na wieść o jego Śmierci. 

Rodzina sprawiła sobie żałóbne sza- 
ty i postanowiła mu wyprawić wspa- 
niały pogrzeb, odpowiadający fortunie, 
którą pozostawił. 

W chwili, gdy składano zwłoki do 
trumny, nieboszczyk poruszył się, a po 
chwili usiadł. 

Przerażona służba wraz z domowni 
kami uciekła w panicznym przestrachu. 
Jedynie przedsiębiorca pogrzebowy 
przyszedłszy nieco później, nie zorien- 


tował się w sytuacji i wszedł do miesz- 
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niezrównany duet taneczny wykona 
tańce rosyjskie, = 


WŁADYSŁAW LIN 


Sala mechanicznis wentylowana i chłodzona. 


kania nieboszczyka pó resztę należnej 
mu sumy za pogrzeb. 

— Kto pan jesteś? — zapytał Faleti, 
— Przedsiębiorca sądząc, że to któś z 
rodziny, pokazał rachunek. 

— Co? — tyle pieniędzy za mój pos 
grzeb. — To zdzierstwo — oddaj pan 
pieniądze, ponieważ pogrzeb nie odbę- 
dzie. się. 

Przedsiębiorca omal, że nie zemdlał, 

Sprawa oparła się o sąd — gdyż Fa- 
leti zaskarżył przedsiębiorcę, motywu- 
jąc tem, że nikogo nie upoważniał do 
kupowania trumny i zamawiania DO- 
grzebu. 


Dié i dni nsiępnyci 


co aktualność czuja, 
w nowym repertuarze, 


M. Pocz. © godz. 4.30. Orkiestra symfoniczna. 
f mka . 
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KOBE ROZSEKINE 2 Odnoszenie da domu 30 groszy, 


Ogłoszenia kolorowe (mi- 
nimalna wielkość ćwierć - 
strony) 100 procent drożej $ 


Telefony redakcji 27-14, 38-45, 36-44 


44 — — 


Telefon administracji 27-14. — — — — 


Godziny przyjęć redakcji 6 — 7 
po poł Rękopisów niezamówio- 
nych nis zwraca się — — — 
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